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K araic i i F a lasze  (Gedalie Hecht).

Po wyborach,
Pismo nasze nie miało powodu zaj­

mowania stanowiska wobec wyborów do' 
Rady miejskiej, odbytych we wtorek. A n i 
j e d e n  bowiem z kandydatów żydów, ubie­
gających się o mandat radcy miejskiego, 
nie stal na gruncie separatyzmu, natomiast 
w s z y s c y  kandydowali na jeden z pro­
gramów politycznych stronnictw polskich.

Fakt ten należy skonstatować i tem 
silniej podnieść, ileże z pewnych stron 
gwałtem starano się wyborcom wmówić, 
iż miastu stołecznemu Galicyi zagraża nie­
bezpieczeństwo s y  o ń  s k o - ruskie.

Wobec tego konstatujemy, że żaden 
syonista nie miał odwagi stawienia swej 
kandydatury, nie chcąc się narazić na śmie­
szność, że nawet partya syońska nie po­
stawiła dla policzenia głosów swych zwo­
lenników t. zw. „kandydatów liczbowych1-.

Jest to objaw bardzo pocieszający. 
Okazuje się, że tam, gdzie o b y w a t e l ­
s t w o  dojrzałe i uświadomione do urny 
staje, tam nie ma miejsca dla mąciwodów 
i krzykaczy, że tam, gdzie przez wykrawy- 
wanie ghettowych okręgów wyborczych 
stwarza się sztuczny separatyzm, tam syoń- 
scy mandatowicze mogą żerować — zaś 
tam, gdzie wyborcy żydowscy stają na jed­
nej platformie z wyborcami innych wyznań, 
tam syoniści po prostu tracą warunki egzy­
stencyi, znikają z widowni.

Pocieszający ten objaw zaćmiony zo­
stał jednak innym charakterystycznym ry­
sem, który tu podkreślić, i z całem o b u ­

rzeniem napiętnować należy. Oto mimo oczy­
wistego i jawnego braku choćby jednego 
tylko syonisty w walce o radziectwo, po ­
sunęły się niektóre stronnictwa polskie do 
perfidnego środka agitacyi, polegającego na 
piętnowaniu ,,syonistą“ każdego, kto im 
był nie na rękę. Robienie z ludzi, o któ­
rych przynależności do narodu polskiego 
nikt nie ma prawa wątpić, wrogami tego 
narodu — jest tak ciężkim zarzutem, iż 
szafowanie nim dla uzyskania kilku radzie­
ckich foteli wprost zakrawa na zbrodnię, 
popełnianą na własnym narodzie. Wpę­
dzanie ludzi w separatyzm przez wieczne 
ich szkalowanie i potępianie, judzenie na 
nich całego społeczeństwa jedynie dlatego, 
iż nie dają się ciągnąć na pasku jednego 
stronnictwa —• nie jest przecież działalno­
ścią narodową!

Ostatnie wybory w całej swej nągości 
odsłoniły tę robotę, którą nie wahamy się 
nazwać antynarodową, aczkolwiek pochodzi 
od stronnictwa, dumnie noszącego w swem 
mianie przymiotnik „narodow y11. i

Oczywista: wybory nie są sielanką, 
i podczas wszelkich wyborów ma walor 
za sad a : „a la guerre comme a la guerre“ . 
Ale: robienie z wyborów do jakiegoś ciała 
ustawodawczego czy gospodarczego taranu, 
rozbijającego współżycie obu społeczeństw 
i kopanie przepaści, nie dających się po­
tem wyrównać żadnym pomostem zgody 
—  jest zbrodnią.

Dr. Bertold Merwin.

Czytelnia T. S. L. im. Goldmana
w e  L w o w ie  w  r. 19 1 0 .

Siódmy rok istnienia Czytelni T ow a­
rzystw a Szkoły ludowej im. Bernarda Gold­
m ana we Lwowie, to dalszy ciąg pracy o- 
św iatowej w kierunku narodow o-polskim  
w śród mas żydowskich od sam ego istnienia 
tejże przez nią prowadzonej.

Praca ta  w praw dzie poza granice w po­
przednim roku ustalone i zakreślone nie po­
sunęła się naprzód w tym  roku, za to jednak 
było dążeniem Zarządu .Czytelni działalność 
dotychczasow ą jeszcze bardziej pogłębiać i 
utrwalić, co też naprzód postąpiło. Z zado­
woleniem stwierdzić należy jako  w ynik żm u­
dnej ale w ytrw ałej pracy, coraz większe u­

świadomienie tej ludności w środow isku któ­
rej Czytelnia istnieje u której hasło asymila- 
cyi narodowej na trwałej i silnej podstawie 
jest oparte. Rozwijała tedy Czytetnia Gold­
m ana in tenzyw ną działalność w  powyżej 
w skazanym  kierunku przez bibliotekę, w ła­
ściwą czytelnię pism, przedstawienia popu­
larne dla starszych a osobno dla dzieci u rzą­
dzone odczyty i pogadanki celem podniesie­
nia ruchu um ysłow ego w śród członków.

I. B i b l i o t e k a  w ykazuje w roku sp ra ­
wozdaw czym  dziel 1630 (w  roku po­
przednim 1453) a czytelników 1400. Na 108 
posiedzeniach bibliotecznych w ciągu roku 
1910 załatw iono czytelników 4519, a w yda­
no tom ów  6542.

Jak widocznie z tych dat odpowiednio 
do w zrostu liczby czytelników nie powię­
ksza się równom iernie ilość książek, których 
liczba przerażająco mała.

W  datach tych objęta jest narazie całr 
biblioteka; Chociaż bowiem stosow nie do r  
chw ały ostatniego W alnego zgromadzeni 
rozdzielono bibliotekę na b i b l i o t e k ę  d 11 
s t a r s z y c h  i bibliotekę dla m ł o d z i e ż y  
i d z i e c i  i tę ostatnią poddano pod Zarząd 
osobnej k o m i s y i  dla dzieci, aby z jednej 
strony z powodu wielkiej ilości młodzieży 
i dzieci do biblioteki napływ ającej nie ucier­
pieli na tem starsi czytelnicy a z drugiej stro­
ny módz na młodzież odpowiednio działać 
to jednak stało się to dopiero pod koniec 
roku spraw ozdaw czego głównie z braku ksj i- 
żek. Brakowi temu Zarząd dotychczasow y 
zaradzić nie mógł głównie dla braku fun­
duszów.

Mimo bowiem dosyć pokaźnej sum y 
dochodu obracać je  m usiano przew ażnie na 
potrzeby adm inistracyjne, wobec czego mała 
stosunkow o kw ota mogła być obracana na 
pokrycie potrzeb biblioteki. — Dział czy­
telni pism  obejm yw ał 9  dzienników miejsco­
wych i zam iejscowych, 14 tygodników  i 5 
miesięczników t. j. razem 28 .pism treści 
politycznej społecznej i naukow ej.

Liczb,a pfern w prawdzie m niejsza w  po­
rów naniu  z rokiem ubiegłym staraniem  Za­
rządu Czytelni jednak  było przez odpowie­
dni w ybór pism dobranych należycie i przez 
ten dział, sw ą działalność rozwijać.

Również intenzyw ną pracę rozw ijała 
Czytelnia przez p r z e d s t a w i e n i a  p o p u ­
l a r  n e.

Materyały na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I  U W IE R A
L W Ó W

(Ostatnie Nowości). .— Nowości w jedwabiach —markizetach.
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Istniejąca o d r. 1904 w  łonie czytelni k o m i -  
s y a  d l a  p r z e d s t a w i e ń  p o p u l a r n y c h -  
m ia ła  w  roku 1910 wiele trudności do zw al­
czenia. Z pow odu opuszczenia Lw ow a przez 
wielu z grających zm iany osobistego składu 
kółka grających, i szczupłego grona tychże 
nie m ożna było w  dziale przedstaw ień po­
pularnych rozw ijać tak intenzyw nej ja k  po­
przednio działalności.

Liczba przedstaw ień mimoto w ynosiła 
w  tym  roku 30 przedstawień, w śród tego 3 
o k o l i c z n o ś c i o w e  (obchód pow stania 
styczniow ego, konstytucyi 3 m aja, pow stania 
listopadowego) a cieszyły się one ja k  zw y­
kle wielką liczbą osób z sfer dla których 
były przeznaczone, w ynoszącą przeciętnie 
100 osób na każdem  przedstawieniu. Między 
innem i w ypełniały program  przedstaw ień 
sztuki Fredry, Bałuckiego, Przybylskiego Pe- 
rzyńskiego, Urbańskiego, M askoffa, Słow ac­
kiego i t. d.

Reźyserya przedstaw ień spoczyw ała po­
czątkow o w  rękach p. M. Bergera o nastę­
pnie p. Jakuba Mahlera.

Zarząd kom isyi tw orzyli: p. Dr. Edm und 
W olken (przewodniczący) A. Gottlieb (sekr.) 
Jakób Mahler (reżyser) Izydor Stand (skar­
bnik) oraz Dr. E. Byk.

III. Każde przedstawienie poprzedzały 
zw ykle o d c z y t y  z rozm aitych dziedzin.

W śród nich były następ u jące :
1) D r. E . W  o 1 k e n : „O obecnem s ta ­

now isku kobiety w  prawie."
2) I n ż .  B.  P o r d e s :  „Sześciolecie 

Czytelni Goldm ana."
3) P ro f . P i e k a r s k i :  „O Słow ackim ".
4) P r o f .  J. F r i e d b e r g :  „O pow sta­

niu styczniow em ".
5) D r. E. B y k :  „Nasze położenie w  ro­

ku  1909".
6) Z. D o r f m a n :  „O Bjornsonie".
7) M. Z i m e l s :  „Kotzebue".
8) Dr. E. B y k :  „O konstytucyi 3-go 

M aja".
9) P ro  f. P i e k a r s k i : „O Konopnickiej".

10) D r. E. W o l k e n :  „Cele i zadania 
naszej pracy ośw iatow ej".

11) D r. E. B y k :  „Różniczkowanie spo­
łeczne w śród Żydów ".

12) D r. A. K o h  1: „O pow staniu Iisto- 
padow em ".

13) M. Z i m e l s :  „ C hasydyzm  *.
14) Dr. E. W o l k e n :  „Kobieta a prze­

stępstw o i przyczyny tego".
15) A. G o t t l i e b :  „O pow staniu ko- 

ściuszko woskiem “.
Ponadto szereg odczytów wygłoszono na 

przedstaw ieniach dla dziatw y urządzanych.
IV. Żyw ą działalność rozw ijała też k o- 

m i s y a  d l a  z e b r a ń  d z i a t w y  i m ł o ­
d z i e ż y  s z k o l n e j .

Pow ołana do życia, celem skuteczniej­
szego oddziaływ ania na młodzież w ykony­
w ała ona tę działalność głów nie przez a) p r z e d ­
s t a w i e n i a  d z i e c i n n e  urządzane zwykle 
w  sobotę oraz b) n i e d z i e l n e  p o d w i e c z o r k i  
dla ubogiej dziatw y szkoły Czackiego, So­
bieskiego, Reja i Kościuszki. Podczas podwie­
czorku przeplatały sobie dzieci czas śpiew a­
niem  pieśni patryotycznych, deklamacyami, 
ćwiczeniami gim nastycznem i a często też od­
gryw ały  jakąś sztuczkę podczas podwieczorku.

Że praca nad dziećmi w  należytym  kie­
runku  była prow adzona i sw e rezultaty osią­
gała, św iadczyła zw ykle o tem  wielka liczba 
tychże — przeciętnie około 70 dzieci, które 
także sala Czytelni dosyć obszerna nie mogła 
często w szystkich pomieścić. Podwieczorki 
odbyw ały się kosztem  kom isyi a obok tego 
i ofiarnością pryw atną członków  Czytelni.

Kierownictwo komisyi spoczyw ało w ręku: 
D ra Byka, A. Gottlieba, G usty i Adeli Balła- 
banów ny i Maryi Kozaczewskiej, zaś przed­
staw ienia dziecinne odbyw ały się pod reży- 
seryą pny G usty Bałlabanów ny.

V. Spełniały wreszcie sw e zadanie h e r ­
b a t k i  s o b o t n i e ,  na których om awiano 
wiele aktualnych kw estyi a drogą pogadanek 
zaznajam iano się z w spółczesnym i prądam i 
społecznym i, ekonom icznym i oraz literackimi. 
T reść ich rozm aita, jak o to : >,0 historyi pol­
sk ie j ',  „O teatrze greckim ", „Eros i psyche", 
„O G runw aldzie", „Sztuka a dziecko", i t. d.

S p r a w o z d a n i e  k a s o w e  przedstawia 
w dochodach :

1) Pozostałość z r. 1909 . . 245 K. 76 h.
2) W kładki członków  . . . 582 K. 20 h.
3) Subw encye:

a) Koła T . S. L. Goldmana 900 K. — h.

b) Zboru izr........................... 100 K. h.
ć) Rady m iasta Lwowa . 100 K. — • h.

4) Dochód z przedstawień . 278 K. 34 h.
5) B i b l i o t e k a ........................ 95 K. 57 h.
6) Datki . . . . . . . 64 K. 60 h.
7) Przedsiębiorstwa i bufet . 302 K. 07 h.
8) Komisya dla dziatw y . . 51 K. 02 h.
9) V a r i a .................................... ' 5 K. 74 h.

Razem 2725 K. 40 h.
w  rozchodach :

1) Zaw iadow stw o lokalu :
(czynsz, opal, w yd. admin.) 1719 K. 68 h.

2) S e k r e ta r y a t ........................ 85 K. 91 b.
3) Zaw iadow stw o pism . . 73 K. 30 h.
4) B iblioteka.............................. 179 K. 89 h.
5) Komisya dla przedstawień

po p u larn y ch ........................ 82 K. 32 h .
6) Kom isya dla zebrań dziat­

w y i młodzieży . . . 21 K. 87 h.
7) Przedsiębiorstw a i bufet . 138 K. 89 b.
8) Na sprow adzenie zw łok

Słowackiego . . . . 10 K. — h.
9) K u rs o r ................................... 18 K. 58 h.

10) Pozostałość kasow a . . 394 K. 96 h.
Razem 2725 K. 40 h.

Cyfry pow yższe w ykazują, że dużą część 
dochodów pochłaniały w ydatki adm inistra­
cyjne t. j. czynsz, za lokal, m ieszczący się 
przy ul. Słonecznej 1. 31.

Rzeczą Zarządu przyszłego będzie wobec 
tego urzyczyw istnić czem prędzej m yśl poru­
szoną przez obecny W ydział w ybudow ania 
w łasnego „ D o m u  T.  S. L.  G o l d m a n  a" 
na  pomieszczenie Czytelni, tak by ośw iatow ą 
działalność już bez troski o potrzeby adm i­
nistracyjne m ódz rozwijać.

Skład Zarządu przedstaw ia się z końcem 
r. 1910 następująco: Prof. Dr. Adolf Beck, 
przewodniczący. Dr. Edm und W olken, zast. 
przewodniczącego, A braham  Gottlieb, M arya 
K ozaczew ska, sekretarze. Izydor Stand, G usta 
B aliabanów na, skarbnicy. A n n a  Goldstaubó- 
w na, B. Liebes, zaw iadow cy pism. M arya 
Pordesówna, Adela B aliabanów na, zaw . bibl. 
Ignacy Landes, zaw . lokalu. — Nie były zaś 
ostatnio obsadzone dw a miejsca zaw . biblio­
teki. — Komisya szk o n tru jąca : D. Berlas, 
Dr. E. Byk Dr. A. Kohl, Inż. B. Pordes.

K ara ic i i Falasze .
(P rzyczy nek  do liistoryi obu tycb M  żydowsk ich) .

Dopiero badania w  ostatnich c z a sa c h *) 
rzuciły snop św iatła na dzieje i charakter 
tych sekt żydow skich, zapom nianych prawie, 
bo sam i m ilczą : nic o sobie nie mówią, nic 
o sobie nie piszą.

Świeżo opuściły druk niżej podane roz­
praw y, które m ają na celu w yśw ietlanie 
spraw y, które przez długie lata w ym agały 
dużo, dużo pracy i trudu, dziś badania po 
części ukończone zostały a w ynik  obecnie 
ogłoszony.

Żydzi jako  jeden z najstarszych narodów  
św iata, podczas sw ej 40-w iekow ej wędrów ki 
po całej kuli ziemskiej niejednokrotnie zmie­
niali sw oje zw yczaje i obyczaje, sw oje po­
glądy i zapatryw ania, ba, naw et niejednokrot­
nie i sw oje zapatryw ania religijne zmieniali, 
skracając lub uzupełniając je. Nie w szystko 
jednak  zreform ow ało się: jedni więcej, drudzy 
mniej się z rozm aitym i narodam i zrośli, z asy-

') Rubin Fahn : „Zur Geschichte der Karaiten 
in Galizien" Separatab. aus „Hakadem" Berlin 1910. 
Druckerei Itzkowski.

Dr. Jacques Faitlovitch : „Quer durch Abes- 
sinien". Meine zweite Reise zu den Falaschas. 
Berlin 1910. Verlag von M. Poppelauer.

miłowali, inni zam knięci i odosobnieni od 
obcow yznaw ców  wiernie i ściśle swojej tra- 
dycyi się trzymali —  w  ten to sposób po­
w stały  rozmaite sekty. Do takich, które pod 
wielom a względami się od tej wielkiej m asy 
żydowskiej różnią, należą Karaici i Falasze.

Karaici czyli Karaimi, których obliczają 
na  15.000, m ieszkają przew ażnie w  rozm ai­
tych prow incyach w  Rosyi, m ało mieszka 
w  Egipcie, w Palestynie, a około 100 rodzin 
m ieszka w  kraju  naszym  w  Haliczu. 2) Sekta 
ta pow stała w  państw ie kalifatu około połowy 
VIII. wieku. Nie uznają oni ustnej nauki 
a trzym ają się tylko litery pisma i dlatego też 
nazyw ają  ich synam i pisma (B’ne Mikra). 
Oderwali się też zupełnie od Rabbinitów t. j. 
żydów , uznających Talm ud i do dziś dnia 
ży ją  zdała od n ic h .:i)

Za w łaściw ego założyciela karaityzm u 
uchodzi uczony A nan ben Dawid. Ten, prze­
śladow any przez żydów -rabbanitów  w yem i­
grow ał ze sw ojem  stronnictw em  do Jerozo­
limy, gdzie zbudow aw szy synagogę, pierw szą 
stw orzył gm inę karaicką. Stąd w  krótkim  
czasie rozszerzyli się po Egipcie, północnej

-) Balaban : „Spis Żydów i Karaitów ziemi ha­
lickiej i powiatów kołomyjskiego i trembowelskiego 
z r. 1765*. Kraków 1909. Akademia Umiejętności.

8) Balaban: „Do dziejów Karaickich" (Okruchy 
historyczne). Na ziemi naszej, dodatek naukowo- 
literacki „Kurjera Lwowskiego" Lwów, maj 1910 
(rocznik II. Nr. 10).

Afryce a podczas w ypraw  krzyżow ych opu ­
ścili Ziemię św . i udali się do Rosyi. Z ajm ują 
się rzem iosłem  i upraw ą roli, odznaczając się 
pilnością, nadzw yczajną uczciwością i m oral­
nością. Od wieków nie zdarzyło się, aby Ka- 
raita stanął przed sądem , celem uspraw iedli­
wienia się za popełnienie zbrodni albo żeby 
miał być za to karany. Karaici rozwinęli ob­
fitą działalność pisarską, a ich sta ra  literatura, 
nam  jeszcze mało znana jest pisana w  a rab ­
skim  i hebrajskim  języku.

M ała gm ina karaicka w  Haliczu w sp o ­
m ina w  swoich pismach z czcią imię króla 
polskiego Jana  III. Sobieskiego, który nada­
jąc  żydom  podczas sejm u 1676 r. rozmaite 
praw a i przywileje nie zapom niał i o karai- 
tach i im wielką ilość oddzielnych przywile­
jów  ponadaw ał. Cesarzow a M arya Teresa 
zm niejszyła im w  ich prośbę pew ne podatki 
a cesarz Józef II. uwolnił jedynie ich od słu ­
żby w ojskow ej. Ostatnim i czasy, gdy w ydana 
została now a ustaw a obrony krajow ej, zw ró­
cili się rów nież Karaici w  r. 1868 z prośbą 
do Cesarza o uwolnienie ich od tego obo­
w iązku. W  podaniu nadmienili, że są  osobną, 
zam kniętą, niestykającą się z innym i, sek tą  
żydow ską, ży ją w  Galicyi w kolonii obok 
Halicza od początków  XIII. stulecia, i że się 
w zorow o prowadzą, rzemiosłem i rolnictwem 
się zajm ując. Ó w czesny minister rolnictw a 
hr. Potocki poparł ich progbę a cesarskiem
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Cenne przyznanie.
Miesięcznik syoński Moriah ma od czasu do 

czasu Lucida intervallat Wtedy mówi prawdę. 
Redaktorzy jej i pisarze są młodsi, mniej rozpo ­
litykowani, mniej balansujący między syonizmem 
a mandatołowstwem — i dlatego mogą sobie nie­
kiedy pozwalać na szczersze wyrażenie swych za­
patrywań i ujawienie swego niezadowolenia. 
W ostatnim, lutowym zeszycie tego miesięcznika 
znajdujemy też artykuł „Z życia żydowskiego11, 
opisującego życie żydów w różnych krajach. 
Wyjmujemy z niego charakterystyczny ustęp, od­
noszący się do Galicyi:

„W  Galicyi, w  drugiem centrum, co 
wobec stosunków  rosyjskich tw ierdzą ma 
być najsilniejszą życia i dążności żydow ­
skich ? M d ł o  i l e n i w o !  O s y o n i ź m i e  
d u ż o  s i ę  n i e  m ó w i ,  a g r z e c h  t o  
w i e l k i ,  ż e  p r z e w ó d c y  n a s i  z r e s z t ą  
s z c z e r z y  i c z c i g o d n i  t a k  j a k o ś  
p r o w a d z ą ,  j a k o  b y ś  m y  p a r t y ą  b y l i ,  
a n i e  c a ł y m  o r g a n i z m e m  s p o ł e c z ­
n y m ,  s z u k a j ą c y m  d r ó g  n i e  t y l k o  
d o  c i a ł  u s t a w o d a w c z y c h  k r a j u .

T oż „Przyszłość11 jeszcze w roku 1892 
nosiła miano organu narodow o-żydow skiej 
partyi i jeszcze w tedy mówiono o narodo­
wcach. Ależ od tego czasu m inął ju ż  pewien 
okres rozwoju, przeszedł rok 1897, były 
lata zainteresow ania dla Bazylei, Palestyny, 
Banku, Kongresu — d i e  s c h ó n e n  T a -  
g e  s i n d  v o r t i b e r  i — z n ó w  j e s t e ­
ś m y  p a r t y ą .  T u  z m i a n a  m u s i  n a ­
s t ą p i ć .  Na usprawiedliwienie podają w pra­
wdzie prow odyrzy opłakany stan  ekonom i­
czny, kw estyę szynkarską, ankietę — dobrze, 
dobrze — (rozum iem y, że to rzeczy pierw­
szej w agi), ale nie wolno nam  przecież 
zapom inać o tem, że my robotnikam i je s te ­
śm y przy budowie w iększego gm achu, niż 
now ego sejm u lwowskiego.

Spraw a szynkarska pow inna była rozbu­
dzić nasze apatyczne społeczeństw o i w ska­
zać mu na jedyną możliwą drogę rozw iąza­
nia tych rozm aitych kw estyi szynkarzy, kra­
m arzy, rękodzielników, tandeciarzy, handełe- 
sów etc. Należało to do prow odyrów . A gdy 
przyszła ankieta, z ust syońskiego eksperta 
powinno było paść to słowo o wielkiem le­
karstw ie nie tylko na nędzę Żydów  galicyj­
skich, ale całego źydostw a. E kspert syoński

rozporządzeniem  z 31/8  1869 r. zostali Ka- 
raici również od służby w ojskow ej uwolnieni.

Drugą m ałą sektą, dotychczas mało znaną 
a starszą od Karaitów, bo pow stałą około 
VIII. w ieku przed Chr. jest sekta żydów -m u- 
rzynów  zw anych Falasza albo Kara, (w  j ę ­
zyku „geoz“ oznacza „Falasza" obcokrajo­
wiec albo imigrant), k tórzy od w ieków  nie­
pam iętnych (najprawdopodobniej już  od VIII. 
w ieku przed Chr.) zam ieszkują krainę dawnej 
Etyopii a dzisiejszej Abesynii, w podzw rot­
nikowej Afryce.

Do XVIII. w ieku żydzi europejscy żad­
nych o nich nie mieli wiadomości. Dopiero 
w  ostatniah czasach w ypraw y uczonych prof. 
Jozeja H alevy’ego i J. Faitlovitch’a 4) a po­
nadto nadzw yczajne poselstwo rządu nie­
mieckiego w  r. 1903 do cesarza etyopskiego 
M enelika II. pod dow ództw em  dyplom aty 
prof. dra F ryderyka Rosena B), którem u jako 
doradca naukow y tow arzyszył brat jego F e­
liks, znany  przyrodnik, rzucały snop św iatła 
na dzieje i charakter tego zapom nianego i pod 
każdym  w zględem  ciekawego szczepu ży ­
dowskiego. Od niejakiego czasu również i

4) Pierwszą podróż do Falaszy przedsięwziął 
Faitlovitch w r. 1905, a drugą 1908, (badania trwały 
od kwietnia 1908 do Jipca 1909).

*) Eine deutsche Gesandschaft in Abessinien, 
von Feliks Rosen. Yerlag: Veit & Co., Leipzig.

powinien był w skazać na zbierającą się co 
dw a lata ankietę naszą  narodow ą.

M o w a  S t a n d a  b y ł a  rzeczowa 
i silna, ale z e  s t a n o w i s k a  o g ó l n o - ż y- 
d o w s k i e g o  n i e d o k r e w n a .  A s y m p ­
t o m  t o  c a ł e g o  s y o n i z m u  g a l i ­
c y j s k i e g o " .

Ust z Niemiec.
(O oficerów wyzn. mojż. w armii niemieckiej.)

Berlin
Parlam ent niemiecki przeprowadził 27. 

lutego obszerną dyskusyę w  kwestyi bezpra­
wia przy m ianowaniach w  w ojsku. M ianowi­
cie w  dyskusyi nad etatem w ojskow ym  
w parlamencie niemieckim zażądał antyse­
micki poseł Raab. aby żydow skich jedno­
rocznych ochotników nie posuw ać do rangi 
oficerskiej.

W  obronie żydów  w  ogólności stanęli 
posłowie Gróber (kleryka!), O ssan (naród, 
liber.), Schopflin (soc. dem.), Kopsch (wolno- 
m yślny ludowiec) i von Oertzen (kon­
serw .).

Poseł Gróber zw rócił uw agę na fakty, 
że zarów no w walkach w olnościowych, jak  
i w wojnie francusko-niem ieckiej, żydzi za­
znaczyli się tak, że uznano ich godnym i w y­
sokich odznaczeń.

Przykład armii austryackiej, gdzie żydzi 
stanow ią w śród oficerów 8 1 % , w ojsk fran­
cuskich, angielskich i włoskich, gdzie żydzi 
zajm ują w ażne stanow iska na równi z inno­
wiercami, powinien w skazać Niemcom, że 
żydów  na ogół nic nie odróżnia w  służbie 
w ojskow ej od nieżydow skich członków  
armii. Ci sam i ludzie, którzy szczują w Nie­
mczech przeciw żydom, gotowi są  również 
w yjątkow e ustaw y proponować przeciw ka­
tolikom.

Poseł O sann ostrzegał przed tw orzeniem  
z żydów  „obywateli II. k la sy “. Specyah ie  
w w ojsku jest to niedopuszczałnem , jeżeli 
n?e chce się spotkać z surow ą kry tyką etyki 
państw a, nakładającego pow szechny obow ią­
zek służby w ojskow ej.

Zastrzegając się przeciw przypuszczeniu, 
jakoby bronił praw  — uw ażanych za praw a

„Ałliance Israelite Uniwerselle" w  Paryżu za­
czyna się zajm ow ać nieco czynniej losem 
owych w yznaw ców  religii m ojżeszowej, a z ro­
zm aitych spraw ozdań tych w ypraw  dotych­
czas mało mieliśmy wiadomości. Historycy, 
tw ierdzą że oni to są  potom kam i dziesięciu 
pokoleń izraelickich, zaginionych bez śladu 
po zburzeniu państw a Izrael przez assyryj- 
skiego króla Salm anassora w  r. 720 przed 
Chr. W edług ich w łasnej tradycyi twierdzą, 
iż należą do rasy  żydowśkiej i że w yw odzą 
się od A braham a, Izaka i Jakóba i że są po­
tom kam i żydów  przybyszów , sprow adzonych 
rzekomo do Etyopii przez Menelika, syna  S a ­
lom ona (króla żydow skiego) i królowej Saby 
a więc roszczą sobie pretensye do tego sa ­
m ego pochodzenia, którem  się szczyci panu­
jąca w  Abesynii dynastya, albowiem  dom 
negusa m a w łaśnie być pochodzenia judej- 
skiego, Falasze opow iadają, że były czasy, 
kiedy tw orzyli drobne państew ko pod w ła­
snym i książętami, szczególnie w  wysokich, 
niedostępnych górach Semien. S tam tąd ma 
pochodzić m ityczna księżniczka Judyta, która 
około r, 900 po Chr. usiłow ała obalić dy- 
nastyę Salom onow ą i w ykorzenić chrześci­
jaństw o  z Etyopii. Legenda ta  niesie, że w ów ­
czas mieli zginąć w szyscy członkowie rodziny 
cesarskiej —  tylko jeden książę zdołał um ­
knąć do Szoa i konstytuow ać ród Salom o­
now y, który w  r. 1270 zdobył na now o tron

tylko przez burżuazyę —  do tytułu oficer­
skiego, na którym  człowiekowi wolnem u nie 
zależy, brał żydów  w  obronę poseł Schópf- 
lin ze stanow iska rów ności i sprawiedliwości. 
Antysem itom  zarzuca, że zw alczają żydów 
jako konkurentów  w interesach pieniężnych.

Poseł Kopsch poświadcza, że uw aża za 
stosow ne przypom nieć słow a E ugeniusza 
R ich tera : „Antysemici płodzą dowcipy,
z których panowie z prawicy się śm ieją, 
uw ażając się za zbyt w ytw ornych, by je  
sami płodzić mieli". Żydzi są dobrymi sy n a ­
mi swojej ojczyzny.

M inister w ojny v. Heeringen zastrzegł 
się przeciw mniem aniu, jakoby życzył sobie 
ustaw y w yjątkow ej. Oficerów jednak  dobiera 
sobie sam  korpus oficerski i to jest jego tra- 
dycyjnem , niezaprzeczonem  prawem . Nie 
m ożna im się dziwić, jeżeli pow odow ani pa- 
tryotyzm ein boją się wprowadzać do armii 
elementy niepewne na w ypadek walki naw et 
nie z zew nętrznym  nieprzyjacielem. P ano­
wie z lewicy niszczą opinię armii i pragnę­
liby zyskać w ładzę w niej- T em u m usi się 
arm ia oprzeć.

Poseł von Oertzen zwrócił uw agę na 
zarzut, że żydzi nie m ają dość tak tu  i w y ­
chowania, aby mogli być postawieni w rzę­
dzie oficerów. Z w łasnego doświadczenia 
uw aża się m ów ca za upow ażnionego do ka­
tegorycznego odparcia tego zarzutu, o ile się 
go staw ia sum arycznie ogółowi żydów.

Poseł Raab broni sw ej zasady niedopu­
szczenia żydów  do korpusu oficerskiego a r­
gum entem , że nie wolno chrześcijańskich 
żołnierzy oddaw ać pod w ładzę żydów.

Po dyskusyi przyjęto punkt budżetu, 
norm ujący pensyę m inistra w ojny  w szystk i­
mi głosam i z w yjątkiem  socyalistycznych.

Stosunek rządu pruskiego 
do judaizmu.

Od pew nego czasu, kw estya żydow ska 
stała się znow u aktualną w  prasie berliń­
skiej i dyskusya nad nią jest na porządku 
dziennym . Przedew szystkiem  rozchodzi się o 
osław ioną politykę rządu pruskiego w zględem

abesyński. Późniejsza dynastya „Zague" (n a ­
stępcy Judyty) sam i przyjęli chrzest.

Falasze obecnie mówią dyalektem  m iej­
scow ym  ; aczkolwiek w yznają judaizm , hebraj­
skiego wogóle nie znają. Biblia ich spisana 
je s t w  narzeczu „goez" (język kościelno- 
etyopski) tak sam o jak  biblia rdzennych 
chrześcijan.

W yznają  religię żydow ską, lecz ta  je s t 
pełna naleciałości i przym ieszek pogańskich. 
M ają też sw oich kapłanów  (Kohen), i sw oich 
nauczycieli (debtyra). Ci uczą młodzież tłum a- 
czzć biblię, na narzecze miejscowe, uczą także 
psalm ów  i m odłów. Modlitwy ich są prze­
pełnione ogrom ną religijnością i głęboką w iarą 
w  lepszą przyszłość Izraela i całej ludzkości. 
W ierzą w  to święcie, iź w rócą kiedyś do 
Jerozolimy, że z gruzów  podniesie się pań­
stw o żydowskie, a naród żydow ski rzuci 
z siebie okow y wiekowej niewoli. Z tą w iarą 
łączą także to przekonanie, że chwila w ol­
ności dla narodu żydowskiego stanie się po­
czątkiem wolności dla całego św iata.

Sobotę obchodzą bardzo uroczyście, od 
piątku wieczór do soboty rano spędzają na 
modlitwie, przestrzegają wogóle w szystk ie 
św ięta żydowskie, a w  Jom -Kippur (dniu po­
jednania) poszczą już 8 letnie dzieci. Święta 
przypadają w  tych sam ych dniach co u nas, 
tylko Sabuot obchodzą zam iast 6 Siw an — 12. 
Pobożni obchodzą także obok 3 g łów nych
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obywateli-żydów których o i l e  s i ę  n i e  
c h r z c z ą ,  wyklucza się stale nietylko z cia­
ła oficerskiego armii i floty, lecz wogóle z 
w szelkich posad adm inistracyi. sądow ni­
c tw a i t. d.

O statnio profesor Kohler zamieści! w 
„Berliner M ontagszeitung11 artykuł o żydach, 
który w yw ołał pew ną senzacyę. W  konklu- 
zyi swoich w yw odów , prof. Kohler doradza 
żydom , aby się chrzcili i całkow itą takim 
sposobem  asym ilacyą wcielili w naród nie­
miecki, ponieważ rząd pruski nie może się 
zrzec tak wartościowej siły intelektualnej ży­
wiołu żydowskiego. Na tę niedorzeczną, bo 
czysto antysem icką propozycyę odpowiedział 
dłuższą rozpraw ą na łamach „Deutsche 
M ontagszeitung“ Dr. W alter Rathenau, zna­
ny finansista i publicysta. Artykuł ten dra 
R., rozw odzący się nad zagadnieniem  ży- 
dów-neofitów , spowodował między innemi 
także ciekaw ą korespondencyę między drem 
Rathenau i przedstawicielem ziemian pru­
skich, niejakim p. G. von Diezelsky. Listy te, 
w których dr. R. i p. von D. rozpraw iają 
o judaizm ie i jego stosunku do państw a, 
zostały obecnie ogłoszone w  dzienniku ber­
lińskim  „Der T a g 11. W przeciwieństwie do 
prof. W ernera Som barta, którego poglądy na 
zasady um ysłow ości żydowskiej podaliśmy 
w swoim czasie w „Jedności11 (Nr. 51 za 
rok 1909 „Prof. Som bart o żydach11), p. 
von Diezelsky, pomimo ich wielkich zalet, 
w  żydach widzi jednakże żywioł dla pań­
stw a  niebezpieczny i szkodliwy, bo chciwy 
zmian, przeto politykę żydow ską (tj. oczy­
wiście : antyżydow ską) rządu pruskiego u- 
znaje nietylko za niewsteczną, lecz raczej za 
celow ą i podtrzym ującą państw ow ość, gdyż 
odm aw ia żydom  także zdolności do admini­
stracyi państw ow ej —  przedewszystkiem  dla 
ich niespokojnego, niezachowawczego, prze- 
ciw państw ow ego kierunku um ysłowego.

Z odpowiedzi dr. Rathenau na to pismo 
przytaczam y poniżej w streszczeniu n a jw y ­
bitniejsze u s tę p y :

„W ykład  pański utrzym uje się i upada 
razem z twierdzeniem, że żyd niemiecki ina­
czej jest ukształtow any i, co do stanow ią­
cych przym iotów —  mniej w art niż jego ro- 
dzenny rodak, że jego uzdolnienie państw o-

postów  roku, post dw a razy w  ty g o d n iu : 
w  poniedziałek i w czw artek.

Falasze, których liczba w ynosi około 
50.000 — to prawie w yłącznie rzemieślnicy. 
W  ich ręku spoczyw a cały przem ysł kraju. 
Zajm ują się kow alstw em , stolarstwem , budo­
w nictw em  i tkactwem , a w  garncarstw ie — 
wedle opowiadań konsula niemieckiego dr. 
Rosena — m ają być mistrzami. Niegdj^ś w y ­
łącznie upraw ą roli się zajmowali, ale przed 
50 laty zabrano im pola i zm uszono do pra­
cow ania dla innych. Z ludnością chrześcijań­
ską  zaw sze w zgodzie żyli, ale ostatnim i 
czasy m isyonarze i księża, uzyskaw szy  od 
negusa pozwolenie, uciskają ich, chcąc ich 
nawrócić na  wiarę chrześcijańską. Ze strony 
żydów  również rozpoczęła się akcya, aby 
Falaszów  uwolnić od tego ucisku, któremu 
podlegają. Staraniem  T ow . „Alliance Israelite11 
w yruszyła do Abisynii w ypraw a, która przez 
króla przyjętą została i deputacyi też zapew ­
nił, że natychm iast w yda odpowiednie zarzą­
dzenia, grożące karą tym , którzyby na przy­
szłość odważyli się uciskać i prześladować F a­
laszów .

Karaici żydow scy dowiedziawszy się o 
tym  zapom nianym  szczepie żydowskim , po­
stanowili za inicyatyw ą naczelnika gm iny ka- 
raickiej w Petersburgu Nissina ben Dawida 
Bokhi Zoba zajść z nimi w korespondencyę 
jak „Jewish Comment" donosi w ysłany zo-

w e i podatność ku popieraniu państw ow ości 
nie w ystarczają. Dalsze założenia : że pań­
stw o kulturalne jest upoważnione do zw al­
czania żywiołów, w ydających mu się niedo­
godnymi, drobiazgowym i i przeciwkonstytu- 
cyjnym i środkam i, że wolno mu „bić w o­
rek a myśleć osia11, to znaczy wzbraniać 
wspólności krwi; że wolno mu wzniecać 
konflikty sumienia swoich obywateli w y zn a­
czając premje na zm ianę w yznania, że wol­
no mu upośledzać wiernych swoim  przeko­
naniem  na korzyść żywiołów ruchliwych — 
założenia te, które, jak  mnie się zdaje, by- 
najmiej nie są bez zarzutu, ustępują na dru­
gi plan wobec pierwszego zdania11...

Co się tyczy zarzutu rzekomej niższości 
(„M inderwertigkeit11) żydów, to dr. R ithenau 
uważa, że potępiające takie wyroki jednostek
0 szczepie kulturalnym , który od kilku po­
koleń stara się służyć państwu, są  po w ię­
kszej części osobiście zabarw ione i znęco­
ne. W zględem  żądzy nowinek po stronie ży­
dów, dr. R. jest zdania, że spotyka się ją  
tylko tam, gdzie żydów traktują źle, gdy ju ­
daizm wogóle istnienie sw e zawdzięcza naj­
ściślejszem u na ś wiecie konserw atyzm ow i. 
Zarzut jakoby żydom brakowało zdolności 
rządzenia państw em . p. Rathenau trafnie 
zbija w skazując na D israelfego (lorda Be- 
aconsfielda) i Cremiex'a, wogóle na dzielnych 
ministrów’-żydów, jakich posiadała Francya, 
W iochy, Rosy a, Austrya, a naw et P r u s  y 
(!) Utarty, powszedni argum ent, że żyd jako 
przełożony nie używ a nibyto powagi, stosuje 
się przecież tylko do żydów  niechrzczonych
1 to po najw iększej części — niesłusznie! 
T ak  sam o rzecz się ma z odpowiedzialno­
ścią żydów. Rząd pruski m ianuje i aw ansuje 
rok rocznie cale tuziny żydów, którzy przez 
c h r z e s t  w s z a k ż e  n i e  z y s k a l i  ani  na 
u z d o l n i e n i u  a n i  n a  n i e z a w o d n o ś c i  
nic na tem nie traci. Na wybieg „wniknię- 
ciu ducha żydowskiego należy przeszkodzić1-1 
dr. R. odpowiada temi oto s ło w y : „Rząd 
broni się przeciw żywiołowi żydow skiem u 
zastaw iając się niezdatnością żydów. Kw e­
stya  religijna nie gra tutaj żadnej roli, jak  
tenże rząd sam  przyznaje. Jednakże nie miał 
on odwagi czy też pom ysłowości obrócić się 
kategoryi neofitów, a zdatność tejże katego-

stal na ręce francuskiego generalnego konsula 
K. M ondon-Vediaulex w Abesynii list w  fran­
cuskim i hebrajskim  języku z prośbą, by 
pismo to doręczono naczelnikowi gminy 
Falaszy.

Pismo było mniej więcej następującej 
t re śc i;

„Z pomocą Bożą, w  państw ie rosyjskiem , 
w stolicy Petersburgu, niedziela '2 1 . Kislew 
5656 r.

Pokój z W am i, Kochani bracia, synowie 
A braham a, Izaka i Jakóba, oby W as Bóg I- 
zraela błogosławił. Amen ! Słyszeliśm y i w pis­
mach czytaliśm y o naszych braciach w Abe­
synii, którzy ściśle ustaw  i nauk Mojżesza, 
naszego nauczyciela się trzym ają, tych tylko 
ustaw  i nauk uznają, które naszym  ojcom 
przez M ojżesza, sługi Bożego nadane zostały. 
Słyszeliśm y także, że w y się „F alasza11 albo 
„K ara11 nazyw acie i to nas powodowało W as 
uznać jako braci, uznających tylko naukę 
M ojżesza, podczas gdy cała ta olbrzymia m asa 
żydów, także ustną naukę t. j. „T alm ud-1 
uznają, uw ażając i ją  jako świętą. My mam y 
zaszczyt W am  donieść, że my także żydami 
jesteśm y i że uznajem y tylko naukę pisaną, 
a tem różnimy się od żydów-Rabbinitów, zw a­
nych a nazyw am y się dlatego Karaitami albo 
B'ne-M ikra. M amy nasze synagogi, nasze 
modlitwy w języku hebrajskim  a nie zacho­
dzimy w związki m ałżeńskie z takimi Rabba-

ryi dowodzi a f o r t i o r i  zdatnosci nie­
chrzczonych, a więc — niepraw dziw ości pre- „ 
tekstu .11...

W łaściw ą przyczyną bezsilnie-brutalnej 
tendencyi -politycznej w y k l u c z a n i a  jest 
obaw a panującej w Prusiech klasy przed 
konkurencyą; polityka an tyżydow ska nie jest 
niczem innem jeno  ostatnim  w yrazem  poli­
tyki interesów kast dom inujących, skierow anej 
przeciw niecechowym. A rgum ent narażonych 
na niebezpieczństwo przywilejów je st n a tu ­
ralnie w y trzy m ały ; ale niech tego nie okry­
w ają płaszczykiem  krytyki plemiennej. „A l­
bowiem —  twierdzi dosłownie dr. R. — mi­
mo pewnych słabostek, jak ie  wielcy panow ie 
i dorobkiewicze mogą sobie wzajem nie za* 
rzucać, szlachta i żydostw o zgadzają się 
wcale nieźle, a egidą nienawiści plemiennej 
potrząsa się li w ów czas, gdy zderzą się ró ­
żne interesy.11...

Pan Rathenau ciągnie d a le j: „Powiedz
pan nam  otwarcie i uczciw ie: „boim y się
konkurencyi11. W alcz pan przeciwko nam , 
jeżeli chcesz, ale bronią rycerską. Nie szk a ­
luj nas pan. Nie patrzy pan w serce nasze, 
a  jest to najokrutniejsze, co człowiek po­
wiedzieć może człowiekowi, jeżeli mówi : 
„T w oja  krew , tw oja dusza, twój sposób 
m yślenia nie uczestniczą w  naszej współ 
nocie, jesteś i pozostajesz jnaczej usposobio­
ny, nieszlachetny obcy11.

„Ale walkę tę roztrzygną stosunki, nie 
ludzie. Nieuczciwa i niem oralna polityka 
ostać się nie zdota, an tyżydow ska polityka 
pruska zaś rozbije się prędzej o sw oją bez­
celowość aniżeli o niesprawiedliwość.-1...

„T radycya — w yw odzi dalej p. R. —  
nie może trwale dotrzym ać pola wobec ini- 
cyatyw y. Jeżeli zaś chcecie stale monopoli­
zować m aszynę państw ow ą, to stosunki o- 
każą się silniejszym i i za ich spraw ą n a s tą ­
pią owe środki zaradcze, które już nieraz 
sprostow ały zbyt uporczywą zachow aw czość 
pruską11...

„Przeto trzym am  się sw ego przekonania 
i nadzie i: państw o nie może się zrzec ża­
dnych z pośród sw ych sil intelektualnych i 
m ora lnych ; m usi ono udzielić obyw atelstw a 
w najszerszym  sensie, a więc i żydom, 
w spółpracow nictw a przy w spólnych wysil-

nitami. W  Rosyi liczymy około 10.000 dusz 
a m ieszkamy tu już około 2000 lat — osie­
dliliśmy się tu jeszcze przed zburzeniem św ią­
tyni i świętego miasta. Żyjem y tu swobodnie, 
spokojnie, posiadam y tu w naszej ojczyźnie 
n a  rów ni z innymi narodowościam i wszelkie 
praw a obyw atelskie i religijne, nie uciskają 
i nie prześladują nas, a obdarzeni jesteśm y 
rozmaitemi prawam i i specyalnym i przywile­
jam i.

Jest nas jeszcze z 5000 dusz — w y­
znaw ców  Karaizmu, którzy w  Egipcie, Pales­
tynie w  państw ie tureckiem i w kilku m ias­
tach austryackich rozprószeni żyją.

Prosimy W as, kochani bracia, nam  na 
nasze pismo odpowiedzieć w jakim ś z języ­
ków europejskich albo w w aszem  narzeczu, 
choć u nas w R osyi nikt w aszego języka 
nie z n a :

1. Dlaczego wy nazyw acie się „F a lasza11 
albo „K ara11 ?

2. Czem różnicie się od żydów-Rabbi- 
nitów ?

3. Czy w y pochodzicie od A braham a, 
Izaka i Jakóba?

(Dokończenie nastąpi).
Gedalie Hecht.
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kach  gwoli dobra pańs tw ow ego ,  i to w  k r ó ­
tsz y m  czasie niż odnośne  czynniki sądzą .  
P oznane  konieczności k roczą chyżo  ku  u rze ­
czyw istn ien iu  ; teraz je s t  pora je  w ym ię  
nić.“ — —

Dalibóg m u t a  t i s  m u t a n d  i s  p o w y ż­
sze  w y w o d y  s to su ją  się i do n a s z y c h  
s to sunków , polecamy j e ' t e ż  pilnej uw adze  
p rzodu jących  n aszy c h  w ars tw .

Lambda.

Przegląd prasy.
K rakow sk i „C z a s“ zam ieszcza n a  na-  

czelnem m :e jscu  ar tyku ł p. t. „Żydzi w  Ro- 
s y i“ , omawiając} ' św ieżo  odbytą  d y sk u sy ę  
w  D um ie  w  k w es ty i  żydow sk ie j:

Po dyskusyi finlandzkiej i po niezliczonych 
dyskusyacir polskich, odbyła się w Dumie peters­
burskiej także dyskusya żydowska. Jeszcze pod­
czas sesyi przedświątecznej 166 posiów Dumy 
państwowej podpisało wniosek o zniesienie gra­
nicy osiadłości żydowskiej w obrębie państwa ro­
syjskiego. Pierwszym z członków Izby niższej, 
który pod wnioskiem podpis swój położył, był 
profesor Aleksiejenko, przewodniczący Komisyi 
budżetowej, a kandydat do teki ministra finansów' 
przy najbliższej sposobności.

Na porządku dziennym obrad wniosek ten 
znalazł się dopiero przed paru dniami Odbyła 
się nad nim krótka dyskusya, po której orzeka- 
zano go komisyi dla nietykalności poselskiej. 
Nie chodziło w tym wypadku o meritum  kwestyi.
0 utrzymanie lub zn esienie granicy osiadłości, 
lecz o odrzucenie wniosku a limine lub przeka­
zanie go k órejś z komisyj dumskich. Większość 
dla przekazania komisyi wynosiła 208 głosów 
przeciwko 133, a przekazano komisyi do nietykal­
ności poselskiej. Ponieważ skład jej jest najbar­
dziej liberalnym, przeto przewidują, że wniosek 
komisyi wypadnie dla żydów' przychylnie, od czego 
jednakże droga jeszcze dosyć daleira do tego, 
aby wniosek poselski i oparta na nim uchwała 
Dumy państw'ow'ej zyskała moc ustawy.

Sama naw'et dyskusya nie przedstawiała zgoła 
nic interesującego. Kwestya jest starą i starymi 
są argumenta, jakich używali obrońcy i przeci­
wnicy .granicy. osiadłości żydowskiej, zamykającej 
żydów w 10 guberniach Królestwa Polskiego
1 16 guberniach cesarstwa. Utrzymania granicy 
osiadłości bronili prawicowcy i nacyonaliści, wy­
suwający dowody natury ekonomicznej. Rozsied­
lenie się żydów' po całej Rosyi — zdaniem tych 
mówców — byłoby dla żywiołu wielko-rosyjskiego, 
nie przystosowanego do w'alki na polu gospodar- 
czem, klęską po prostu elementarną. Najlepiej 
zatem byłoby, aby zosiawić ich w' dotychczaso­
wych granicach osiadłości, gdzie ludność wyrób ła 
w sobie pewną odporność. Osobliwą jest logika 
tycii panów, a jeszcze osobliwszą ich miłość dla 
ludności „zachodnio-rosyjskiej", kt >rą nieustannie 
podnoszą, gdy chodzi ó  najskromniejsze uwzglę- 
nienie potrzeb ludności katolicko-polskięj Wów­
czas wołają w' niebogłosy, że trzeba wziąć w obronę 
uciskaną przez Polakow ludność białoruską, ma- 
łoruską i litewską.

Ale w' tym np. wypadku, gdy chodzi o to, 
aby ciężar żywienia 6 milionowej ludności ży­
dowskiej zw'alić na słabe barki ludności wyżej 
wymienionej z dodatkiem jeszcze polskiej w' Kró­
lestwie, to ci panow'ie z lekkiem sercem mów'ią 
o jej odporności wobec przewagi żydów,

Co mówili przeciwnicy granicy osiadłości, 
łatwo każdy domyśli się. Pąździernikowcy, popie­
rający gorliwie wniosek,, będą w znacznej większo­
ści za-zniesieniem granicy osiadłości i wmiosek 
odnośny przejdzie zarówno w komisyi, jak i w ple­
num Dumy państwowej. Pąździernikowcy sądzą, 
że w ten sposób pozbędą się na czas pewien 
z porządku dziennego kwestyi żydowskiej, prze­
prowadzając z całego jej kompleksu punkt naj­
ważniejszy. Czyż może być ktoś jeszcze w Rosyi 
na seryo za utrzymaniem gran cy osiadłości, skoro 
sama biurokracya, w' różnych , komitetach i ko- 
misyach, w czasach nawet najskrajniejszej reakcyi, 
była przeciwną utrzymaniu tej granicy? 1 tak 
„komitet" z roku 1864, obznajomiw'Szy się na­
leżycie ze stosunkami, panującymi w obrębie osia- 
diości, oświadczył się za rozszerzeniem praw ży­
dów i wyprowadzeniem ich z niewoli owych 26 
gubernij (wraz z Królestwem Polskiem), a dwaj 
jego członkowie hr. Strogonow i Lanskoj byli za 
radykalnem rozwiązaniem kw'estyi żydowskiej 
w Rosyi. Rząd z wyników tego komitetu nie był 
zadowolony.

W roku 1872 rząd zwołuje nową „komisyę", 
mającą się zająć uregulowaniem prawnem bytu

ludności żydowskiej. Pomimo już wyraźnej re­
akcyi w rządach Aleksandra II., większość „ko­
misyi" oświadczyła się za stopniowem znosze­
niem granicy osiadłości, a dwaj jej członkowie 
(Karpow i Ńiekludow) za natychmiastowem znie­
sieniem. Nietylko z jej pracy rząd nie był zado­
wolony, ale w kilka lat potem zwinął ją całko­
wicie jako nieobznajomioną z istotnym stanem 
kwestyi żydowskiej.

t o  też W' r. 1881 rząd postąpił inaczej, aby 
mieć uchwały wedle swej woli. Ustanowił bowiem 
„komitet dla spraw żydowskich11, któremu dał 
wskazówki z góry, aby badał tylko wpływ szko- 
dliwry żydów na ludność miejscową. Naturalnie, 
że wobec takiego postawienia kwestyi, komitet 
ów pojął należycie swe zadanie i wykazywał szko­
dliwy wpływ masy żydowskiej. Pomimo tego z 16 
komisyj gubernialnych, powołanych do wypowie- 
dzenia w tym przedmiocie swego zdania, 5 ko­
misyj wypowiedziało się za zniesieniem granicy 
osiadłości. W r. 1883 hr. Dymitr Tołstoj, przed­
stawiciel skrajnej reakcyi, utworzył „wyższą komi­
syę", mającą zbadać wszechstronnie całe ustawo­
dawstwo rosyjskie o żydach. Komisya pracowała 
długo i zebrała nader cenny materyał do kwestyi 
żydowskiej, który i po dziś dzień nie stracił swej 
aktualnoś.i. Na podstawie nagromadzonych da­
nych, ta „wyższa komisya" Tołstojowska przyszła 
do ostatecznej konkluzyi, że „celem ostatecznym 
prawodawstwa o żydach jest nic innego, jak znie­
sienie tegoż ustawodawstwa wyjątkowego, czego 
domagają się postulaty życia". 1 dla tej konkluzyi 
rząd pozostał głuchym Ustawodawstwo wyją­
tkowe względem żydów pozosiało w swej mocy 
po dzień dzisiejszy

Posłowie polscy w dyskusyi dumskiej głosu 
nie zabierali, lecz stanowisko ich w danej kwe­
styi nie może ulegać najmniejszej wątpliwości. 
Rozrzedzenie ludności żydowskiej w 60 guber­
niach całej Rosyi (z dodatkiem 8 gubernij fin­
landzkich) odda ludności polskiej niejedną usługę 
w dziedzinie ekonomiczno narodowej..."

Z piśmiennictwa.
(Dokończenie).

Ponętne są  pozory  myśli T w oich ,  miły 
bracie, ale pozwól, że w skażę ,  gdzie w ątłość 
ich posad. Oto posłuchaj p o w ia s tk i :

Żył m ocarz  pewien n a  ziemi jednej,  roz­
stawi! rycerze sw oje  n a  krańcach  jej,  broń 
im rozdaw szy , aby  strzegli p a ń s tw a  od n a ­
ja z d u  wrogów .

A kochali rycerze oni w odza  sw ojego  
w ielką miłością, sercem calem  i dusźą  cala, 
a  rzekąc m ąż  do męża, r z e k l i : tę skno ta  n a ­
sza  ku P anu  n aszem u  je s t  wielka, ą miłość 
bezgraniczna, ode jdźm y przeto od s tanow isk  
naszych , po rzućm y broń, na rw ijm y  raczej 
kwiecia w o n n eg o  m nogość  wielką i bieżmy, 
przed paiac Pana  naszego, by  chocia n iew i­
dzialnemu pokłonić się pokornie i kw ia tu  
w onnego  przed mu ry m ieszkan ia  Jego m oc 
narzucać.

Powiedz bracie, ażali taki s ług  \vier- 
riych miłości w y ra z  mógł być m iłym Wo­
dzow i ? 1 jednej je szcze racz w ys łuchać  p o ­
wiastki :

Ży ł mocarz pewien n a  ziemi innej,  a  ko ­
chał lud sw ój i rozdał ludowi obszary  wiel­
kie pól, by  je  upraw ia ł i n a  miejsce cierni 
i g łogów  lany zbożowe, ow ocow e  sady, 
oliwne gaje  sadził.

A miłował lud on Pana  sw ojego  wielką 
miłością, sercem calem i duszą  całą i rzekąc, 
rzecze m ąż do m ę ż a : po rzućm y sochy  n a ­
sze i pługi nasze, kw ia tów  raczej dzikich 
a  w o n n y c h  m oc nazb ie ra jm y  i pó jdźm y przed 
pałac P an a  naszego, by chocia n iew idzia lne­
m u pokłonić się pokornie i kw ia tu  w o n ­
nego przed m ury  m ieszkan ia  Jego  narzucać 
stosy.

Ażali taka  zadowolić m ogła  P an a  miłość 
ludu w iernego? I je d n ą  tylko jeszcze pos łu ­
chać racz cierpliwie opowiastkę.

Żyli w  dw u '.z iem iach  dw aj królowie 
i różnemi w  narodziech sw y ch  rządzili p ra ­
wami.

W  jednej g ło szono : kochajcie, wielbcie 
Króla w aszego  i Pana, w  prochu tarzajcie 
się przed m ajes ta tem  Jego, czołem  o ziemię 
przed W sze ch m o c ą  Jego bijcie.

A n a  w ęg łach  d o m ó w  i na drogach roz­
s ta jnych  w idnia ły  w  ztoto i drogie kam ienie 
o p raw ne  w izerunki Króla, a  pod niemi nap i­
s y : n a  ko lana p rzechodniu!

A po drogach publicznych długie cią­
gnęły  w ozów  sz n u ry  i w  d rogocenne dary  
ładow ne  dąży ły  do odległej stolicy P an a  
i Króla.

A srodze sm a g an  byl przez sługi k ró ­
lewskie, ktokolwiek w izerunkow i k ró lew ­
sk iem u nie pokłonił się dość nisko imie­
nia Jego  nie s ław ił dość g łośno  i dość 
często  lub nie dość obfitą obja tę  z k r w a ­
wej pracy swojej,  u stóp królewskich nie 
składał .

A w  drugiej ziemi g łoszono  : W  imię
Króla i P ana  w aszego  spełniajcie w a s z  o b o ­
wiązek.

Jeśli O jca i P an a  w aszego  kochacie, 
mnóżcie dobre uczynki, jeśli O jcu i P an u  
w asz em u  cześć chcecie oddaw ać, mnóżcie 
dobre uczynki, jeżeli bliskimi m u  być  p ra­
gniecie, mnóżcie dobre uczynki.

Albowiem W s z e ch p o tę żn y  nie żąda 
u s łu g  w aszych  dla siebie, albowiem  W sze ch ­
m ocny  nie łaknie  chw alby  w aszej ,  ani 
w asz y ch  h o łdów  ani h y m n ó w  dzięk­
czynnych .

Albowiem będący P anem  w szy s tk ieg o  
co jest, nie opatruje ofiar w asz y ch  i o w o ­
ców  znoju  w aszego .

Albowiem, pow iadam  w am , zapraw dę, 
kto pokój czyni i b rata  miłuje, ten n a jw y ż sz y  
sk ła d a  Królowi hołd,, ten najm ilszą  sk ła d a  
M u serca sw ojego  ofiarę.

A teraz powiedz mi, miły bracie, k tóry  
z m ocarzy  onych  w iększym  je s t  i k tórej 
ziemi mieszkańce P a n a  sw ojego  g o d n ie j ­
si są  ?

Albowiem, pow iadam  w am , nie m ierz­
cie ducha  w sze ch św ia ta  nędzą  d ucha  w a s z e ­
go, g rzechem  w aszej złości, w asze j  ch c iw o ­
ści, w aszej zazdrości, w aszej próżności i p y ­
chy  i nie upierajcie się kalać ducha  św ia ta  
u p a t ryw an iem  w  Nich cech w łasnej  n iedo­
skonałości W aszej .

O ra c le  hodow lą  pilną p łodu i ow ocu, 
rycerze, , ob roną  uciśnionych, uczeni p o ­
zn a w an ie m  i szerzen iem  św ia t ła  p raw d y  
niechaj obcują z wszechczućiem , z  w s z e c h - 
m y ś lą  bytu.

** *
A spełnianie obow iązku  w zględem  bliź­

niego brata, w zględem  kraju  rodzinnego, 
w zględem  rodzaju  ludzkiego niech w a m  bę- 
dzie w  sum ieniach w asz y ch  św iadec tw em  
obcow an ia  z duchem  św ię ty m  i h y m n e m  na  
cześć Jego śp iew anym .

A w  chwili odpocznienia ód o b o w iąz k ó w  
w aszych ,  pójdźcie do kościoła, czy będzie 
sklepieniem jęgo  błękit nieba, czy  będą gw iazd  
zastępy, czy będą łuki spiętrzone z ciosów  
dłonią w a sz ą  dźwigniętych i m yślą  o d erw a­
n ą  od pyłu  ziemi ku  krańcom  n ie sk o ń cz o n o ­
ści, ku bytu tajni nieogarniętej, módlcie się 
w  zachw ycen iu  ! Allelujah !

A za ch w y tu  w zruszenie  niech będzie 
modlitwą w a sz ą  w  odpocznienia chwili, ja k o  
m odli tw ą w a sz ą  w  dzień pow szedn i m a  być 
ozyn miłosierdzia, k tóry  w obec wielkiego 
z jaw iska  cierpienia tu na  ziemi— je d y n y m  jest 
wielkim czynem , gdy  w szy s tek  inny  m a rn o ­
ścią je s t  nad  marnościami.

T e  by ły  s łow a końcow e ekklesiasty ,  
a mędrce g łęboko  m u  się pok łon iw szy ,  
w  milczącem zadum an iu  odeszli do d o m ó w  
sw oich  “ . Henryk Nusbaum.
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Badania naukowe.
Dr. I Modelski: Król „Gebalim” w liście 

Chasdaja. Stud. hist. z X. w. Lwów 1910 Wyd. 
Tow. dla pop. nauki polskiej.

Jedna z najciekaw szych zagadek pier­
w otnych dziejów Polski została pracą niniej­
szą najzupełniej rozw iązana. Autor jej w y ­
jaśn ił ponad w szelką wątpliwość, kogo ro­
zumieć należy pod mianem „króla Gebalim, 
o którym  w spom ina sław ny  m inister-dorad- 
ca Kalifa A bdelrachm ana, znakom ity żyd 
arabski, Chasdaj. Człowiek ten był rów no­
cześnie w  gminie żydowskiej w  Kordowie 
jakby  sędzią i naczelnikiem politycznym, 
a wogóle niezw ykłą była jego rola jako  o- 
piekuna spraw  żydowskich, nadew szystko 
m u zaw sze drogich. Ideałem jego był po­
w rót w ygnańców  do dawnej ojczyzny pale­
styńskiej i uzyskanie tam  sam oistnych rzą­
dów. Kiedy też do uszu jego doszła w iado­
mość o istnieniu państw a Chazarów , podle­
głego rządom  w ładcy religii m ojżeszow ej, 
zapragnął koniecznie bliżej się z niem  zapo­
znać i tym  celu w ystosow ał obszerny list do 
króla Józefa. Pism o to w ypraw ił przy spo­
sobności w ysłanych w łaśnie przez Abdel­
rachm ana posłów  do Carogrodu, ale niestety 
nie doszło ono do rąk w łaściw ych i wróciło 
z pow rotem  do Kordowy. Szczęście jednak 
sprzyjało Chasdajowi, u którego zjawili się 
posłowie od „króla Gebalim" w  tow arzystw ie 
dwóch żydów . Oni to ofiarowali mu sw oje 
usługi i obiecali listy jego przesiać do C ha­
zarów  za pośrednictw em  króla sw ego.

W spom niany w  liście tym  król „Geba- 
limów, którzy są al-Sekalab (Słowian)**, miał 
pismo Chasdaja oddać żydom, m ieszkającym  
w  kraju  H augryn (Hungarin), a  ci odesłać 
je  do Rum , a stam tąd do Bulgaryi i wreszcie 
do króla Chazarów , Józefa. „Król Gebalimów, 
którzy są S łow ianam i“ (Sekalab), tudzież je ­
go poselstw o u kalifa oto kw estyą, roztrzą- 
syw ana przez historyków  polskich, rosyjskich, 
niemieckich i inn., k tórzy usiłowali w yjaśnić, 
jakiego to króla słow iańskiego miał autor na  
myśli. Najpopularniejszą była teorya, upatru­
jąca w  nażw ie „Gebalim" (gebel-góra) górzy­
stej nadm orskiej Dalmacyi, z którą to w ią­
zać m iały handlow e stosunk i arabską Kor- 
dowę. Nazwę „Gebalim** łączono także 
z imieniem Polski. Za pośrednictw em  Chro- 
batów , którzy w edług relacyi Porfyrogenity 
mieli zajm ow ać kraje przykarpackie (W ielka 
Chrobacya) i których królem mógł być ów  
„Gebalim ", a więc jakiś bliżej nam  nieznany 
król polski. Również i Czesi dopatrywali 
w  tajem nicznym  tym  w ładcy sw ego króla 
Bolesława I., co w szystko jednak  na  kru­
chych opierało się podstaw ach.

Dziwić się należy, iż dr. Modelski nie- 
zrażony tylu próbami daw niejszych history­
ków , w ziął się samodzielnie do w yjaśnienia 
zawiłej tej spraw y i w  rezultacie w yjaśnił 
ją , jeżeli nie całkowicie to w każdym  razie 
najlepiej dotychczas. Nie miejsce tu na  refe­
row anie studium  autora, ale nadm ienić należy, 
iż jak  sceptycznie przyjm uje się zrazu dow o­
dzenia jego, tak  w trakcie czytania tej nad­
zw yczaj jasn o  i przejrzyście napisanej pracy, 
całkowicie znikają wszelkie wątpliwości, a po 
ukończeniu w prost jesteśm y pewni, iż ow ym  
zagadkow ym  królem nie może być kto inny, 
jak  tylko cesarz niemiecki Otto W . Znacze­
nie zaś określenia „Sekalab" (S łow ian) ro­
zum ieć należy nie w  znaczeniu w łaściwem , 
lecz jako  nazw ę Niemiec, dla których później­
szy  dopiero język  a rabsk i zna nazw ę „Asz- 
kenaz", używ aną naprzód tylko dla oznacza­
nia Franków .

Dla króla Słow ian praw dziw ych miej­
sca tu  nie ma, a „w szystko przem aw ia za

tem, iż był nim tylko Otto W . W  ten spo­
sób list Chasdaja nie ma znaczenia dla S ło­
wian, a nadspodziew anie stał się nie byle jakiem  
źródłem dla historyi Niemiec. Datę zaś na­
pisania jego przenosi dr. Modelski o 5 lat 
wcześniej od dotychczas przyjm ow anej, a więc 
na  r. 955.

B. J.

Ze spraw emigracyjnych 
i kolonizacyjnych.

Rząd australski o projekcie Zangwilla.
W  raporcie australijskiego prezesa m inistrów 

mr. Newton M ore’a do parlam entu Zacho­
dniej Australii znajduje się w  rozdziale, za­
ty tułow anym  „E m igracya", ustęp tej treśc i: 

„Podczas mojej ostatniej bytności w  
Londynie odwiedzili mnie przedstawiciele ży ­
dowskiej organizacyi terytoralistycznej (J  e- 
w i s h ,  T e r r i t o r i a l  O r g a n i s a t i o n  — 
1TO) mr. Zangwill i Spielm ann i przedłożyli 
mi, aby rząd australijski zechciał tow arzy­
stw u „IT O “ oddać do rozporządzenia wię­
kszy  obszar kraju, na którym  m ożnaby było 
osiedlić znaczną ilość żydów -kolonistów . 
W  toku swojej rozm ow y z mr. Zangwillem 
doszedłem do przekonania, że jego zam iarem  
je s t założenie „państw a w  państwie**. T a ­
kiem u projektowi m ożna coś zarzucać, przeto 
rząd tego rodzaje przedłożenia dokładnie roz­
w ażać musi. Do tej pory zaś rząd nie miał 
jeszcze sposobności ku bliższem u rozpatrze­
niu tychże propozycyi".

Roosevelt i żydzi rumuńscy.
Prezes „Zw iązku żydów  rum uńskich" 

w  Now ym  Yorku Leon W olfsohn i sekretarz 
Salom on D iam ant mieli niedaw no rozm ow ę 
z b. prezydentem  S tanów  Zjednoczonych, 
mr. Teodorem  Roosevelt, z którym  rozpra­
wiali szczegółowo o kw estyi żydow skiej w 
Rumunii. Przedstawiciele Zw iązku zakom uni­
kowali mr. Rooseveltowi ostatnie wiadomości 
z Rumuni, gdzie położenie żydów  wciąż się 
pogarsza Dla tego też prosili b. prezydenta, 
aby wielkiego sw ego w pływ u użył gdzie n a ­
leży, celem ulżenia niedoli żydów  rum uń­
skich. Na to mr. Roosevelt odpowiedział, że 
uchyliłby zw yczajów  polityki m iędzynarodo­
wej, gdyby jako  były prezydent państw a 
chciał w trącać się do sp raw y krajow ej, którą 
Rum unia nazyw a „w ew nętrzną." K w estyą 
sam a zajm uje go wszelako w  najw yższym  
stopniu, zatem prosi przedstawicieli Związku, 
aby wręczyli m u kopię m e m o r a n d u m ,  
jakie zarząd Zw iązku obecnie opracow uje co 
do położenia żydów  w  Rumunii.

Em igracya do Galvestonu.
Dzięki w staw iennictw u mr. Jakóba 

Schiffa, sędziego M aksym iliana Kohlera oraz 
innych działaczy społecznych w Ameryce, 
usunięte zostały  wszelkie trudności, czynione 
ostatnio przez w ładze S tanów  Zjednoczo­
nych imigracyi do Galvestonu. U rzędowa e- 
nuncyącya w  tej mierze opiewa m iędzy in- 
n e m i: „M inister handlu i pracy, Nagel i po­
mocnik jego , Kibel zbadaw szy gruntow nie 
kw estyę em igracyjną, uznali lojalność i po­
żyteczność wielkiego przedsiębiorstwa, którem 
kieruje „IT O “ (J e w i s c h T e r  r i t o r i al 
O rg  a n i s a t i o n, na której czele stoi mr.
I. Zangwill)

Em igracya do Galvestonu je s t nader do­
niosła dlatego ze I -o : przeciw działa dalsze­
m u grom adzeniu się w ychodźców  w  wiel­
kich miastach Ameryki Północnej, jak  New- 
York, Philadelphia, Boston i t. d., w  których

daje się już  we znaki przeludnienie, ll-o : kie­
ruje żydów -em igrantów  na rolę i ku gospo­
darstw u wiejskiemu, co oczywiście wielkie 
m a znaczenie zarów no pod względem  eko­
nom icznym  jakoteż zdrow otnym .

Korespondencye.
Stanisławów .

YV ubiegły czw artek odbyło się tu ze­
branie szynkarzy ze Stanisław ow a, Knihini- 
nów  i okolicznych miasteczek, celem nara­
dzenia się, co należy czynić w  obec grożą­
cych każdem u z nich w prost ruiną horren­
dalnie w ysoko w ym ierzonych opłat szyn­
karskich.

Zgrom adzeniu przewodniczył przełożony 
korporacyi gospodnio-szynkarskiej p. Hauben- 
stock, który w yjaśn iw szy  przybyłym  cel 
zgrom adzenia, udzielił g łosu zaproszonem u 
na to zebranie p. Edm . Rauchowi, prosząc 
go o radę co szynkarze czynić mają.

P . Rauch zalecił, aby poprzywdzeni 
w ysokim  wym iarem  opłat szynkow ych w no­
sili rekursa, do sporządzenia których on im 
chętnie udzieli w skazów ek. O bjaśnił p. Rauch 
że w tej spraw ie nie znaczą nic, ani miej­
scow e kom isye szacunkow e, ani kom isya 
apelacyjna we Lwowie, której on jest człon­
kiem — o w szystkiem  bowiem decyduje jed ­
n a  osoba, a tą  jest m arszałek krajow y p. 
Badeni. M ówca spow odow ał pow stanie w 
lwowskiej Izbie handlowej ankiety, która 
spraw ą w ygórow anych opłat szynkarkich już 
się zajęła i dalej w  obronie szynkarzy in­
terw eniow ać będzie. P. Rauch zaznacza, że 
w szystk im  szynkarzom  chętnie w  tej spraw ie 
wszelkiej porady i pomocy udzielać będzie-

Dalej przem aw iał rów nież zaproszony 
na to zebranie burm istrz m iasta p. dr N i m- 
h i n ,  który zaraz na wstępie zaznaczył, że 
los pokrzyw dzonych szynkarzy  mocno go 
interesuje, więc czuje się w obowiązku 
przyjść im pod każdym  w zględem  z po­
mocą.

Następnie w ykazał p. dr. Nimhin, jak  
krótkow idzącym i byli ci szynkarze, którzy 
przed kilku laty sprzeciwiali się przedłużeniu 
w  odpowiednej formie przyw ileju propinacyj- 
nego, gdyż w  to co obecnie w  miejsce tego 
przywileju zostało wprow adzonem , jest dla 
szynkarzy  stokroć gorsze od przywileju. No­
w a ustaw a, która pod względem  kodyłika- 
cyjnym  nie ma równie wadliwej i n iespra­
wiedliwej w całej Europie, m a na celu, aby 
cały dochód z konsum cyi trunków  propina- 
cyjnych dostał się do kasy  krajowej — pod­
czas gdy dotąd dochodem tych dzielili się 
propinatorowie, szynkarze, gm iny i produ­
cenci.

P. dr. Nimhin radzi szykarzom , aby w 
drodze dodatkow ego rozporządzenia w yko­
nawczego starali się, by w szystkie w  obec­
nej ustaw ie jakie okazały  się na niekorzyść 
szynkarzy, zostały usunięte. Radzi dalej p. 
dr. Nimhin szynkarzom , aby stw orzyli silną, 
w łasną organizacyę szynkarską, któraby 
pow stając z organizacyi m iejscow ych objęła 
cały kraj, była organizacyą ogólną w szy st­
kich szynkarzy, a w tedy będzie dość silną 
w  walce z niesprawiedliwością ustaw y. Or­
ganizacya ta w inna starać się, aby ciężar 
opłat, spoczyw ający dotąd w yłącznie na  szyn- 
karzach, przenieść także na producentów  
i konsum entów .

Po kilku jeszcze przem ow ach uchw alono 
szereg rezolucyi, m ających na celu szeroko 
zakrojoną akcyę ochronną.
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Kronika.
M ianowanie w  sądow nictw ie. L w ow ski 

w yższy sąd krajow y zam ianow ał askultanta- 
nn okręgu lwowskiego w yższego sądu kra­
jow ego  praktykantów  sądow ych : Leona G e 1- 
b e r a ,  Izaaka N u t y k a i d r a  Izraela Dawida 
M o l d a u e r a .

Dzieci a wybory. W zaćietrzwieniu 
przedw yborczem  w ysunęło „Słowo Polskie" 
i „D ziennik Polski" jak o  atu ta ' przeciw 
w rogim  sobie kandydaturom  — dzieci. W  
gim nazyum  III zdarzyło się podczas nauki 
religii, że kilku chłopaków w yzn. mojż., 
przesiadujących z pow odu braku nauczyciela 
religii mojż. na  godzinie katechety, dopuściło 
się jakiegoś słabego w ybryku. N atychm iast 
podniosły obe te pisma wielkie larum , gw ał­
tując głośno i w ietrząc... agitacyę separaty­
styczną. Toteż dobrze się stało, że D yrekcya 
zakładu ogłosiła w ślad za tą niedorzeczną 
notatką, następujące sp rostow anie :

„Z powodu wczorajszej notatki w  „Dzien­
niku polskim " o zajście na nauce' religii w  
5-tej klasie tut. gim nazyum , c. k. dyrekcya 
zakładu stwierdza, że fakt, do którego się 
notatka odnosi pozbaw ionym  był w s z e l ­
k i e g o  t ł a  a n t y r e l i g i j n e g o  l u b  a n- 
t y k l e r y k a l n e g o ,  że byl to zw yczajny 
w ybryk studenckiej swawoli bez jakiejkol­
wiek zam ierzonej tendencyi, który m ógł tak  
sam o w ydarzyć się na godzinie historyi n a ­
turalnej lub m atem atyki, jak  na  godzinie re­
ligii i nie był też skierow anym  przeciw ża­
dnem u z członków  grona nauczycielskiego, 
ani przeciw katechecie tut. zakładu ks. Ri­
chterowi.

Odm ienne pogłoski s ą  stanow czo nie­
prawdziwe i krzyw dzą niesłusznie dobrą o- 
pinię zakładu i jego uczniów. W e Lwowie, 
dnia 26  lutego 1911. O  s t r o w  s kr, m. p. 
kierow nik c. k. gim nazyum  Franciszka Jó ­
zefa 1. 3 .“

Spraw a ta  m a  jednak  znaczenie ogól­
niejsze i tło jej w ym aga obszerniejszego o- 
mówienia. Chodzi mianowicie o brak nau­
czycieli system izow anych religii mojż. i o za­
korzeniony abusus, iż żydow scy studenci 
podczas godzin religii katol. albo się po u- 
licach w ałęsają, albo siedząc bezczynnie na 
godzinie obcego nauczyciela, posuw ają się do 
żakow stw . Do spraw y tej wrócim y w naj­
bliższym czasie.

W ydalenie 70 aptekarzy - żydów  
z Kijowa. Na zasadzie w yjaśnienia senatu, 
że aptekarze - żydzi, nieupraw iający sw ego 
zawodu, nie m ają praw a mieszkać w  g łów ­
nych miastach cesarstw a, rząd gubernialny 
kijow ski polecił wydalić z Kijowa 70 ż y ­
dów, których część w iększa posiada tam  z a ­
kłady apteczne. Na prośbę o odroczenie ter­
minu wydalenia, w ystosow aną do general- 
gubernatora, tenże pozwolił im m ieszkać do 
14 kwietnia, by przez ten czas zlikwido­
wali sw e interesy. Zainteresow ani w ysyłają  
deputacyę do Petersburga, w skazując na  to, 
że w yjaśnienie senatu dotyczy tylko miast 
„głów nych" cesarstwra do których Kijów nie 
należy.

„Czarnosecińcy" w sprawie żydow ­
skiej. W  dniach ostatnich w  Petersburgu 
odbyw ają się obrady zjazdu „Zrzeszonej 
szlachty" pod przewodnictwem  sław etnego 
hr. A. Bobrińskiego. S tosunek szlachty ro­
syjskiej do kw-estyi żydow skiej w yraża się

w  uchwale kom isyi zjazdu, którą zakom u­
nikował znany przyjaciel Puryszkiewicza, 
poseł M arków na posiedzeniu Dum y w  cza­
sie rozpraw y nad zniesieniem t. zw. granicy 
osiedlenia żydów.

Otóż nie wolno dopuszczać żydów, 
choćby naw et już ochrzczonych na  praw o­
sław ie do służby miejscowej w  każdym  jej 
przejawie. „M undur w ojska rosyjskiego nie 
powinien okryw ać duszy żydowskiej*. Zabra­
nia żydom brania udziału we w szy ­
stkich w yborczych instytucyach społecznych 
i politycznych, nie mówiąc już o państw o­
w ych. Uniemożliwić żydom raz na zaw sze 
zajm ow ać się adw okaturą choćby pokątną. 
W reszcie nie pozwolić żydom  w ladan ia ża- 
dnemi posiadłościami, jak  również i dzierża­
wienia takow ych.

Na razie zapom niano widocznie o zaka­
zie ...oddychania „prawdziwie rosyjskiem " 
powietrzem. Należy jeszcze dodać, że działa­
lność chuligańskiej szlachty cieszy się żyw ą 
sym patyą cara.

Plaga żebracza. „Daily Maili" pisze 
ciekawe rzeczy o stow arzyszeniu żebraków  
w  Jerozolimie. 15000 żebraków  świętego 
m iasta uprawia rzemiosło listownie w  całym 
świecie w  sposób bardzo rafinow any. Mają 
w łasne biura, w  których liczne panny są 
zajęte pisaniem listów, proszących o wsparcie; 
m ają agentów, którzy udzielają im inform a- 
cyi o odpowiednich osobistościach, tak, iż 
każdy list jest zastosow any do „potrzeb od­
biorcy". Żebracy jerozolim scy żądają pienię­
dzy, a dają w  zam ian za to zupełnie bez­
w artościow e przedmioty. Najczęściej są 
w  tych listach pamiątki z Jerozolimy, więc 
zasuszone kwiaty, pochodzące rzekomo 
z Góry Oliwnej, albo małe figurki z drzewa, 
które miało róść na św iętych miejscach Je­
rozolimy lub Betleem. Ale drzewo jest prze­
w ażnie im portow ane z Marsylii. Jerozolimski 
dziennik „T urth" twierdzi, że rocznie w ysyła 
się stam tąd około 50 milionów takich listów . 
O ile ta liczba nie jest przesadzona, to i po­
czta robi na tem niezłe interesy.

KOMUNIKATY.
W y d a w n ic tw a  K o la  T .  S .  L .  im. B. 

G o ld m a n a .

Nakładem  Koła T . S. L. im. B. Goldmana 
w e Lwowie w yszły  następujące broszury:

Dr. Alfred K o h l :  K w estyą syońska  na 
uniwersytecie.

Dr. E rnest Ł u n i ń s k i :  Berek Joselowicz. 
Dr. Bertold M e r w i n :  Glossy przedkon­

gresowe.
Dr. Bertold M e r w i n :  Żydzi w  powstaniu 

1863.
Dr. Feliks J u r o w  i c z : N astępstw a znie­

sienia praw a propinacyi.
B roszury te są do nabycia w  cenie 50 h. od 

egzem plarza w adm inistracyi Jedności. Z am a­
wiać je  m ożna przez biura dzienników i księ­
garnie. ___________

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Dom bankouły i kantor Wymiany

S O K A L  i  Ł I Ł I F A
POLECA NOWOURZADZONE

mr o g n io t r w a łe  k a s y  p a n c e rn e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y to w y m i  - w

(SAFE DEPOSITS)
= —  w piwnicach sw ego now ego gmachu. =  

Prospekty i cenniki w ysyłam y na żądanie.

Paule z towarz. w całej Galicyi
niezawodnie zainteresuje wiadomość, że pochle­

bnie znana światowa firma

„ M A IS O N  R A IN E R “
„Wiedeń I. Kohlmarkt 18. Demelhaus", powierzyła 
swe zastępstwo jednej z Pań we Lwowie i urzą­

dza wystawę w jej salonach
p rzy  ul. A k a d e m ic k ie j  I. 21. II. p.

od  dnia 10. grudnia br. 433.

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFGN Nr. 936, 946, 846.

Z akład cen tra ln y  w  P radze. -  F ilie  w  K olin ic  i Ołomuńcu, -  E sp ozytura  w  B rod aeh .
Wypłacony kapitał akcyjny K. 20,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 11,400.00.36 

KORZYSTNE ZAŁATW IANIE
w szelk ich  transakcyj bankow ych  lo k a cy i k ap ita łów .

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo­
wych na targach krajowych i zagranicznych.

Proinesv, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i w ypłaty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W kładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po ł 1/ , 0̂

j  l  I r n r n o n e i T ^ I r M T  ■ Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowliUudZldl ttUIIlCl Lydiljy ■ publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże

UNDERWOOD
ORYGINALNA AMERYKAŃSKA MASZYNA Z ZUPEŁNIE WIDOCZNEM 
PISMEM, KTÓRA WSZYSCY FABRYKANCI ŚWIATA NAŚLADUJA-

W yłączne zastępstw o dla G alicyi i B ukow iny;

EMIL URICH
LWÓW, SYKSTUSKA 29.

TELEFON 901. 

KRAKÓW, SZEWSKA 19. 
TELEFON 2061/VI.



' R D  V i i  S  C

W sz el k i e  monety z a i r a n i c z n e  D o m  bankowy i k a n to r w y m ia n y  Zlecenia z prowincyi odwrotną
J  pocztą Dez douczenia prowizvi.

kupuje . sprzedaje po cenach naj- H A j r p r r  .  F I T I P N  L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A ' 
k o rz y s tn ie jsz y c h ------------------- k J  l \ {  1 J L ,  1  j L j  1  1  J C i  I N  { róg Kilińskiego).

*
*
A c. nprzyw . g a licy jsk i akcyjny
$ Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
*
4v
j|J przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- jjj 
ąt chunek bieżący, przyjmuje do przechowania ^

4>
4>
4>
4>
4*
4V
/ii
4»
4v

papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 

zagranicznych tak zwane
Schowki depozytowe 3,2 «

*
*
*

*
*
4\ z a  opratą  ou ao  /u  Koron rocznie, 
*  depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
JjJ pancernej schow ek d o  wyłącznego użytku 

i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lub w ażne dokumenty.

(Safe Deposits).
Za opłatą 50 do 70 koron

4v
4v
4*
4v
4'o
A
4v
4V
'i>

W tym kierunku poczynił Bank hipo- A
4> 
4> 
4' 
4> 
4V 
4> 
4>

teczny.jak najdalej idące zarządzenia.
. , Przepisy odnoszące się do tego rodzaju
jjj depozytów, otrzymać można bezpłatnie
♦
h\

w oddziale depozytowym.

A. i. WAGNER, we
B iu ro  ul. Sokoła Nr, 
M a g a z y n  pl. Smolki

1 .  A .

z sam oczynni; 
regu lacyą  dają 
50 %  o s z c z ę ­
d n o ś c i  n a  o- 
pale, p ło n ą  bez 
przerw y w dzień 
i w nocy przez 
ca łą  zim ę, dają 
s ta le  jednakow ą 
te m p e ra tu rę  i są

hygieniczniejsze 
i ekonomiczniejsze

od w szystkich 
znanych typów .

❖
W ielk i z a p as  na j lepszych  ża ró w e k  me­

talowych Kolloid Wolfram dających 70°/0 oszczę­
dności. Elektryczne lampy hygieniczne p a te n t  
P liw a.  Dostawa angielskiej stali na rzędziow ej 
i w ie r tn icze j  słynnej fabryki W. Atkins & Co.

Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud 

niu do nabycia przy kasie.

D R U K A R K T I A
i w ła sn y  w yrób stam pilij 306 

I .  F R I E D I A I A
*X

i
¥

- >  r ~
W E  L W O W I E

Pasaż H ausm ana 1. —

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
 i po cenach przystępnych. - - -

MśX
¥
M/

✓ IV

¥ ^Dostawiamy codziennie do mieszkań \

.■llll   Mli .  ...     Ili..... .iijłli.. .ąillli,.1

MLEKO 309

&

w zam k niętych  fla szk ach

liii
A. Fis. Lubomirskiego i St. hr. RHy- 

eielskiego — we Lwowie

tii. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ui. Polna 25.

ZAKŁAD R n O M Z Y i  ODLEWARdlA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19

TELEFON Nr. 1585.
w ykonuje gustow nie  i tan io  s tam pilie  
kauczukow e i m eta low e, tab lice  i n a ­
pisy lane oraz  g raw irow ane, m arki 
p ieczątkow e, n u m era to ry  i s tem ple

 datow e = = = = =
C e n n ik i b e z p ła tn ie .

Roh założenia 1782. ^

                   ...

=  Teatr rozmaitości =
VarietóBristol££KS?

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9 
ieczór.

Pierwsza 

I najstarsza 

Fabryka
TT

V

HNGLEZY,
F R A K I

i SMOKINGI
wypożycza najtaniej

M. M A R E K
Lwów, ul. SyKstusKa 1. 29.

Apteka pod złotą gwiazdą

P IO T R A  M 1K 0 L A S C H A
uie Lwowie, ul. Kopernika 1.

poleca i wyrabia 316

SYRUP SULF0GUAJAC0L0WY
i Syrup sulfoguajacoloroy z kolą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych, w działalności zu­
pełnie indentyczny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 

zemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego.

POLECH

prauidziuie 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.

D o n j p f  które stale używają odżywczy pro- 
I <H39G ■ szek do zmywania głowy.

nie b^.dą się nigdy uskarżały na wy- 
I , u ł U III  padanie, siwienie włosów, ha parple 
i łuszczenie skóry.

działa odżywczo na cebulki włosowe 
, , 0 £ U l i l  jest aseptycznym, usuwa łupież
i świąd skóry. l . io z n e  u z n a n ia !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach,

^   --s\
Z N A N Y  O D  15-tu L A T  \

KCN.CESYONOWANY Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y J N Y
dla urządzeń gazowych i wodociągowych

J U L I U S Z A  W E I S S A
przeniesiony został

u a  u l. P a n ie ń s k ą  4 .
----------(dom własny). = = = = =

LoKal w y st a w o w y  j a t  dawniej ulica Kościuszki  1.
poleca: Pająki gazowe i elektryczne, żarówki 
rozmaitych systemów. Zlecenia z prowincyi 
wykonuje się odwrotnie. Kosztorysy gratis.

Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY N. KATZNETł
jest o połowę tańszy od Siroliny i kosztuje tylko 

flaszka 2 kor.

Syrup sulfoguajacoloroy z Rolą
kosztuje kor. 2.50.

Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski.
Do nabycia we wszystkich aptekach. 

Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki P i o t r a  
3 V I i l c o l a s c h a  we Lwowie.

Ostrzega się przed naśladownietwami.

dom spedycyjny  
i komisowy - -

w Podwołoezyskaeh, Wołoezysku, Brodaeb i Ra­
dziwiłłowie.

Stałe ' taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosy! wraz z w s z e 1 k i e m i k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toezydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antraeytu.
H erb a ta  w orygin . paczk. z ces. ro sy jsk . b a n d ero lą  rządow ą

Adres: N. Fiatzner, Podroołoczysba.

Ż d r u k a rn i  A r tu ra  G o ld m a n a  w e Lwowie. S y k s tu s k a  19. W y d aw ca  i r e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y :  Dr. B e r to ld  M erw in .


